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śnie stulecie od chwili, gdy w Zgromadze­
niu narodow em  francuskiem  poruszył Tal* 
ley rand  sprawę ujednostajn ienia  m iar i wag. 
N igdy może żadna uchw ala parlamentu 
nie by ła  korzystniejszą dla postępu nauki 
i przemysłu, niż postanowienie Z g ro m ad ze ­
nia narodowego, przekazujące  akademii 
nauk  przeprow adzenie  tego pro jek tu  i n i­
gdy może żadna komisyja naukow a nie 
wywiązała się godnićj z poruczonego jćj 
zadania, niż ustanowiona przez akademiją 
do obmyślenia nowego uk ładu  miar komi- 
syja, w skład  którćj wchodzili mężowie 
w dziejach nauk i pamiętni: Borda, L ag ran -  
ge, Laplace, M onge i Condorcet. U w ień­
czenie swe zaś, powiedzieć można, znalazła 
ta  praca, przed  stu la ty  podjęta, w konfe- 
rencyi międzynarodowćj m iar i wrag, k tóra  
się zebrała w Paryżu  we W rześn iu  r. z. 
i p rzyjęła  przygotowane przez biui-o mię- | 
dzynarodowe m iar  i wag prototypy m etra  j 
i kilograma. Najnowszy ten ustęp dziejów j

układu metrycznego pozwoli nam ocenić, 
jaką. ścisłość i dokładność osięgnęła w cza ­
sach naszych sz tuka  mierzeftia i ważenia.

I.

Zalety  miar metrycznych polegają nie* 
tyle na tem, że zasadnicza ich jednostka  
wziętą jes t  z na tury , j a k  raczćj na j e d n o ­
sta jnym  ich podziale dziesiętnym, a wię* 
cćj jeszcze n a  tem, że wszystkie miary 
w sposób prosty w yprow adzają  się z zasa- 
dniczćj tćj jednostki, czyli z metra. K o rzy ­
ści te spowodowały stopniowo w prow adze­
nie tych miar do różnych państw europej • 
skich i wywołały życzenie, aby uk ład  m e­
tryczny został powszechnie przyjętym. P od  
wpływem ogólnych tych żądań zebrała się 

j  w P aryżu ,  w S ierpniu  1870 roku, komisyjn 
m iędzynarodowa w celu rozebrania tćj kwe- 

I styi, wojna wszakże francusko-niemiecka, 
k tó ra  właśnie w tym czasie wybuchła, p ra ­
ce jć j  w samym zarodku przerw ała . Już  
wszakże w r. 1872 komisyja międzynarodo­
wa zgromadziła  się znowu i porozumiała 
co do zawiązania w r. 1875 układu między 
szesnastu państwami E uropy  i A m eryki, 
nazwanego konwencyją metryczną; do kon-
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wencyi p rzys tąp iły  następnie  cztery inne 
jeszcze państwa, a ostatnio W ie lk a  Bryta-  
nija  w ro k u  1884 i Ja p o n i ja  w r. 1885.

Przedew szystk iem  nastręczyło się komi- 
syi m iędzynarodowej do ros3trzygnięcia za­
sadnicze pytanie , czy jak o  m etr  m iędzyna­
rodow y m a być p rzy ję ty  daw ny, urzędowy 
m etr  francuski, czy też oprzeć go należy 
na  nowszych i dokładniejszych pom iarach 
ziemi. W ed ług  określenia p ierw otnego  m etr  
mianowicie miał być dziesięciomilijonową 
częścią ćw iar tk i  po łudn ika , co zatem wy­
magało dokładnego oznaczenia długości po­
łudnika. D ługość  tę można było w praw ­
dzie w yprow adzić  z pom iarów  daw nie j­
szych, d la  osięgnięcia wszakże większej do­
k ładności,  z polecenia K onw ency i na rodo­
wej dokonany  został w ro k u  1792 — 1793 
pod przew odnic tw em  akadem ików  M echai- 
na, B ordy i D e lam bra  now y pom iar łuku  
po łudn ika  między D u n k ie rk ą  a Barceloną. 
R obota  ta, zwłaszcza p rz y  pomocy prętów 
mierniczych, obm yślonych p rzez  Bordę, 1 
p rzeprow adzona  została ze znaczną ścisło- j  

ścią, aby wszakże stąd oznaczyć długość ca- j  

łego po łudn ika , należało  uw zględnić  i sp ła­
szczenie ziemi, "które na  podstawie pom ia­
rów, dokonanych  w la tach  1736 — 1739 
w P e ru  i L ap o n i i  oceniano w tedy  na */334. 
U łam ek  ten  wszakże je s t  zbyt d robny, d la ­
tego też i opar ta  na  tój ocenie d ługość m e­
t r a  nie odpow iada zupełnie  ściśle dziesięcio- 
m ilijonowój części ćwiartk i  po łudn ika  ziem­
skiego. G d y  w bieżącem dopiero  stuleciu 
zebrało się k ilkanaście pom iarów , dokona­
nych w różnych  k ra ja c h  E u ro p y ,  a naw et 
w Azyi, m ógł Bessel w roku  1841 długość 
po łudn ika  obliczyć dokładnie j,  a w edług  
tych rachunków  m e tr  francuski okazał się 
nieco zakrótki.  T ych  m etrów  urzędow ych 
bowiem, czyli legalnych  zaw iera  ćw iar tka  
po łudn ika  10000855,7(5, gdy  w ed ług  ok re ­
ślenia tój zasadniczój jed n o s tk i  długości 
pow inno  ich być w ćw iartce  po łudn ika  
okrąg łe  10 000000. Różnica wynosi zatem 
856 m etrów na  10000000, czyli 0,856 m e­
tra  na 10000, b łąd  zatem m etra  urzędow e­
go czyni mniej aniżeli dziesiątą część mili­
m etra.

D y skusy ja  toczyła  się tedy o usunięcie 
tej drobnój n iedokładności,  po długich 
wszakże ro sp raw ach  postanowiono zacho­

wać dawny m etr francuski, co zresztą oka­
zuje się zupełnie uzasadnionem z tego 
względu, że kwestyja  postaci i wymiarów 
ziemi stanowczo jeszcze rozwiązaną nie zo ­
sta ła , a różne po łudnik i nie są zapewne zu­
pełnie  między sobą równe. Skoro zaś w ten 
sposób rosstrzygnięto pytanie  co do metra, 
należało też przyjąć i daw ną masę k ilo g ra ­
ma, k tó ra  wiąże się bespośrednio z d łu g o ­
ścią metra, według określenia bowiem ma to 
być masa jednego  litra  (decymetra sześcien­
nego) wody dystylowanój p rzy  4° O. U z n a ­
no tedy, że i ważenia zeszłowieczne doko­
nane  zostały z dostateczną ścisłością i jak o  
k ilogram  międzynarodowy u trzym ano rów ­
nież daw ny kilogram francuski. Px-ototypy 
te, czyli pierwowzory m etra  i k ilograma, 
w yrobione z platyny, złożone zostały w a r ­
chiwum państw a francuskiego dnia 4 mes- 
s idora roku V I I  (22 Czerwca 1799 roku) 
i stąd noszą nazw ę m etra  i k ilogram a archi- 
wijalnego (mfetre des archives). Ściśle za­
tem mówiąc m etr nie jes t  jed n o s tk ą  n a tu ­
ralną, czyli z p rzyrody  wziętą; jestto  d łu ­
gość również dowolna j a k  i każda inna j e ­
dnostka  miar, co wszakże nie uwłacza zgoła 
innym  zaletom uk ładu  metrycznego.

A by  wszakże uk ład  m iar metrycznych 
uczynić niezależnym od wzorów złożonych 
w arch iw um  państwowem w P aryżu ,  p o s ta ­
now iła  kom isyja  międzynarodowa zbudo­
wać jaknajdokładnie jsze  ich kopije i kopije 
te p rzy jąć  za etalony, czyli wzorce między­
narodowe. Długość zatem nowego metra  
i masa nowego kilogram a miały jaknajści-  
ślej odtworzyć długość i masę etalonów a r-  
chiwijalnych, pierwowzory zaś jednostek 
długości i masy, k tó re  postanowiono ro z ­
dzielić między różne k ra je ,  m iały być p o ­
rów nyw ane z nowemi temi etalonami mię- 
dzynarodowemi, a nie z archiwijalnemi.

N a podstawie „konwencyi m etrycznej”, 
zawiązanej d. 20 Maja 1875 roku , państwa, 
zawierające ten układ, postanowiły kosztem 
wspólnym utrzym yw ać „biuro m iędzynaro­
dowe m iar i w ag”, o któx-em wiadomość 
podał W szechświat w roku  1887 (str. 146 
i 165). B iuro  to pozostaje pod nadzorem 
„kom itetu  międzynarodowego m iar i w ag”, 
podlegającego z kolei władzy „konferencyi 
ogólnój m iar i w ag”, złożonej z p rzedsta ­
wicieli wszystkich pań3tw, k tóre  uk ład  po­
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wyższy zawarły. B iuro  m iar i wag, k tó re ­
go zadaniem je s t  pi-zechowywanie prototy­
pów m iędzynarodow ych i peryjodyczne po­
rów nyw anie  z niemi wzorców narodowych, 
jako też  prow adzenie  wszelkich prac, z za­
daniem tem związanych, mieści się w gm a­
chu, wzniesionym w p a rk u  S a in t-C lo u d  
i zaw ierającym  dziesięć sal obserwacyjnych; 
sześć z nich posiada podwójne ściany cyn­
kowe, a oświetlenie o trzym ują  z góry przez 
po tró jną  osłonę szklaną. P odw ójne  ściany 
zbudowane zostały w tym celu, aby przez 
obieg między niemi wody gorącej, lub zi­
m nej, dała  się w salach przez ciąg k ilku  
dni u trzym yw ać  tem pera tu ra  stała. Różne 
niedogodności wszakże skłoniły do porzu­
cenia tego systemu regulowania  tem pera tu ­
ry , zwłaszcza, że sale te przylegają  do ścia­
ny  skalistój, zwróconój ku  północy i są 
zgoła nieczułe na  dzienną chwiejność tem ­
pera tu ry . B udow a gm achu ukończoną zo­
s ta ła  w ro k u  1878 i od tego czasu biuro 
rospoczęto swe prace, rospadające się z n a ­
tu ry  rzeczy na  dwie sekcyje, z k tórych j e ­
dna zajm uje się mierzeniem długości, d ruga  
ważeniem. Nadto, ze względu, że przy 
wszelkich p racach  meteorologicznych, ozna­
czanie tem pera tu r  pierwszorzędnej je s t  waż­
ności, u tworzoną została odrębna sekcyja 
term om etryczna , mająca na  celu udoskona­
lenie term om etry i precyzyjnej.

P rzy j ąwszy uchwałę, że etalony narodo­
we m ają być kopijami pierwowzorów archi- 
wijalnych, zajęła się dalej komisyja mię­
dzynarodow a wyborem metalu, z k tóregoby 
je  wyrobić  należało. W y b ó r  ten w ym agał 
również głębokiego nam ysłu, m atery ja ł  bo­
wiem na m etry  i k ilogram y odpowiadać m u­
si k ilku  n iezbędnym  w arunkom , powinien 
być m ianowicie bardzo tw ardym , pozosta­
wać niezm iennym  z up ływ em  czasu, nie 
ulegać w pływ om  atmosferycznym i zw y­
kłym  działaczom chemicznym, a nadto być 
musi t rudno  topliwym , aby oparł  się nawet 
tem peraturze  wysokiej, j a k a  nastąpićby 
mogła, dajm y, skutk iem  pożaru. Na pod­
stawie badań, ja k ie  n ad  własnościami che- 
micznemi i fizycznemi metali z g ru p y  pla- 
tyny  przeprow adzili  S a in t-C la ire -D ev il le ,  
F izeau  i Tresca , uchwalono, że wszystkie 
p ierwowzory m etra  i k ilogram a, m iędzy­
narodowe i narodowe, mają być w ykonane

ze s topu p la tyny  i irydu, zawierającego 10 
na 100 tego ostatniego metalu. Stop ten 
nadzwyczaj je s t  tw ardy ,  wytrzymałością 
dorów nyw a stali, a topi się dopiero w tem­
pera tu rze  oślepiającej białości. W edług  

| badań Yiollea p u n k t  topliwości p la ty ­
ny  przypada  przy  1775°, i ry d u  zaś p rzy  
1950°.

Ponieważ wyrażono życzenie, aby wszy­
stkie pierwowzory, zarówno m etry  j a k  i ki­
logramy, pochodziły  z jedne j  b ry ły  m e ta ­
licznej, potrzeba było razem przetopić 250 
kilogram ów stopu platyno-irydowego.

P o raź  pierwszy nastręczała się potrzeba  
stopienia tak potężnej masy platyny, d la te ­
go też robota w ym agała  wielu przygotowań 
i dokonaną została w roku  1874 w konser- 
w atory jum  sztuk i rzemiosł. Na nieszczę­
ście stop tak  o trzym any nie okazał się do­
statecznie czystym, rozbiór bowiem chemi­
czny w ykry ł  w nim przeszło jed n ę  odsetkę 
ru tenu, oraz mniejsze ilości żelaza, rodu, 
pa lladu  i miedzi. Sk ład  ten w yw arł naw et 
w pływ  wyraźny na gęstość stopu, ciężar 
bowiem jego właściwy okazał się 20,83, 
gdy ciężar właściwy stopu p la tyny  i irydu  
w stosunku 9 :1 ,  wynosić powinien co- 
najmniój 21,5. Z tego pow odu kom ite t  
m iędzynarodow y odmówił przyjęcia stopu 
przygotowanego przez sekcyją francuską, 
k tó ra  wszakże nie podjęła się już  dalszego 
oczyszczania p la tyny  i irydu , ale zwróciła 
się w Styczniu 1878 ro k u  do zakładów 
Johnsona, M attheya i spółki w Londynie . 
T uta j po długich  dopiero zachodach zdoła­
no usunąć ze stopu ostatnie ślady rodu  
i żelaza i w ro k u  1885 o trzym ano pierwsze, 
zupełnie zadawalniające prę ty  na ostatecz­
ny  wyrób metrów. Szczegółową wiadomość 
o tych  pracach obejmuje sprawozdanie , 
złożone p rzez  komitet m iędzynarodow y 
konferencyi ogólnej 1889 r., nieposiadając 
wszakże tego sprawozdania , podajemy da l­
sze szczegóły w edług a r tyku łów  pp. A . Pa- 
laz „L a  Convention du  m 6tre” w „Revue 
Scient.” i Ch. Ed . G uillaum e „Travaux  du 
bureau  in ternetional’’ w  „L a  N a tu rę”, oraz 
z podręcznika fizyki, wchodzącego w skład 
„Encyklopaedie  der  Naturwissenschaften", 

i którój świeżo wydane zeszyty w rozdziale 
o wadze uwzględniają  udoskonalenia w pro ­
wadzone przez biuro międzynarodowe.
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II.

J a k  powiedzieliśmy ju ż  wyżćj, zamiast 
daw nych p ierw ow zorów  a r c h i  wij alnych do 
dalszych porów nań  używane być mają p ie r ­
wowzory międzynarodowe; m etr zatem m ię­
dzynarodow y w tem pera tu rze  zera  winien 
jaknnjściślćj posiadać długość m e tra  archi- 
wijalnego. Podobnież  i m etry  narodowe 
winny również odtw arzać  tę d ługość z b łę ­
dem jaknajslabszym . W e d łu g  postanow ie­
nia kom itetu  b łąd  ten nie pow inien  p rze ­
chodzić 0,005 m m , czyli 5 [J. (g łoską [J. ozna­
cza się m ikron, czyli tysiączna część mili-

F ip . 1. IV stać p ro to ty p ó w  m etry czn y ch . 
Fig-, 'i. Z g igcie p rę tów .

F ig . 8. ł a w a  do p o d zia łu  m etra .

metra). Co się tyczy postaci prętów  me­
trycznych, p rzyjęto , w ed ług  obliczeń p. H . 
Tresca, formę głoski X ,  ja k ą  wrskazuje  za ­
łączona rycina (fig. 1). P o s tać  ta , napozór 
osobliwa, p rzedstawia tę zaletę, że k resk i 
oznaczone na powierzchni A  są niezależne 
od sposobu, w jak i  p rę t  j e s t  podparty. 
O bjaśnia  to fig. 2, na  której zresztą m ożli­
we zgięcia p rę ta  przedstawione są w nad- 
m iernem  powiększeniu; powierzchnia  górna  
■pręta, j a k  widzimy, wydłuża się lub  skraca, 
stosownie do tego, czy p rę t  podparty  je s t  
pośrodku, czy też na końcach, ale po ­
wierzchnia środkow a, zw ana  powierzchnią

włókien obojętnych, lub powierzchnią obo­
ję tn ą ,  zmianie nie ulega. Nadto  przy ta- 
ki<?j postaci zmniejsza się ciężar prętów 
i zyskuje  na oszczędności kosztownego b a r ­
dzo m ateryjału . W porównaniu z daw nie j- 
szemi etalonami precyzyjnemi, nowe te  pro- 
to typy  odznaczają się znaczną trwałością 
i znoszą bez szkody wstrząśnienia przy 
przewozie. Doświadczenia w ykazały, że 
pośrodku metra postaci X ,  opartego na 
końcach, zawieszać można ciężar 40 kg, nie- 
wywołując tem żadnćj trw ałe j zmiany.

Nowre te m etry różnią się tem jeszcze od 
dawnego, że są „kreskowe” ( i  traits), gdy 
dawTny je s t  „końcowy” (& bouts), t. j .  posia­
da dw a zaokrąglone końce, k tórych  odle­
głość stanowi metr legalny; nowe są nieco 
dłuższe, a długość m etra  stanowi tu odle­
głość między dwiema, zaznaczonemi na nich 
kreskami. P rz y  urządzeniu  takiem po ró ­
wnywanie dokonywać się może łatwTiój i ści- 
ślćj.

Obok każdśj kreski końcowój oznaczone 
są nadto z obu jój stron dwie jeszcze kreski 
dodatkowe, w odległości połowy milimetra; 
w ten sposób stanowią prę ty  nietylko p ie r ­
wowzór metra, ale i etalon milimetra. F i ­
gura  3 wskazuje schematycznie sposób ozna­
czania tych kresek. Na ławie B umieszcza 
się p rę t  ju ż  gotowy I  i prę t  I I ,  na  k tórym  
rysy mają być nakreślone. P o  należytem 
ustawieniu przyrządu wprowadza się p ie r ­
wszą kreskę p rę ta  I  pod mikroskop M; n a ­
stępnie, przez odpowiednie poruszenie rylca 
dyjamentowego T  oznacza się kreskę na 
pręcie I I .  W tedy  przesuwa się ławę, ró w ­
nolegle do osi prętów, dopóki d ru g a  kreska 
p rę ta  I  nie zajmie pod mikroskopem dok ła­
dnie położenia, w którem  przypadała  p ie r ­
wsza i znów na  pręcie I I  prowradzi się k r e ­
skę nową. Można w ten sposób p rzep ro ­
wadzić podział całego metra na milimetry, 
przygotowanie  je d n a k  pierwowzorów w y ­
magało, j a k  powiedzieliśmy, zaznaczenia 
sześciu ty lko  kresek na każdym pręcie me­
trycznym .

(r. d. nasł.).
S . K.



P O S IE D Z E N IE  P U B L I C Z N A  

AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI
W  K R A K O W I E

dnia 31 Maj a  1 8 0 0  roku.

Doroczne publiczne posiedzenie akade­
mii zagaił zastępca protektora , minister 
finansów d r  Ju l i ja n  D unajew ski, na k tó re­
go przemówienie odpowiedział prezes a k a ­
demii d r  Józef  M ajer. Sekre tarz  gieneral- 
ny profesor S tanisław  Tarnow ski odczytał 
spraw ozdanie  z czynności naukowych i ad ­
m inistracyjnych za rok  ubiegły, poczem 
nastąpił odczyt profesora Łuszczkiewicza 
o architektach zakonnych w X I I I  wieku. 
Na kandydatów  na członków czynnych ak a ­
demii w wydziale m atem atyczno-przyrodni­
czym przedstawieni zostali, z uczonych k r a ­
jowych: profesor W ład y s ław  Z ajączkow ­
ski, dotychczasowy członek korespondent; 
z uczonych zagranicznych: Pasteur, Schia- 
parelli, S ir  W illiam  Thomson i V irchow.

Zajączkow ski 'W ładysław  (urodź, w roku 
1837 w Strzyżowie, powiecie rzeszowskim 
w Galicyi). S tu d y ja  uniwersyteckie  od b y ­
wał w K rakow ie , gdzie w r. 1860 otrzymał 
stopień dok to ra  filozofii, w r. zaś 1862 h a ­
bilitował się na  docenta  matematyki. Przez  
czas pewien p rzebyw ał w Gietyndze, B er­
linie i W ied n iu  dla doskonalenia się w nau­
kach. W  roku  1865 powołany został na 
ad ju n k ta  — profesora w Szkole Głównej 
warszawskiej, w której w ykłada ł  m echa­
nikę, gieometryją analityczną, zastosowania 
rachunku  różniczkowego, rów nania  różnicz­
kowe. W  ro k u  1867 po obronieniu  rospra- 
wy na stopień doktora  Szkoły Głównej 
warszawskiej, został profesorem nadzwj-- 
czajnym. P o  przekszta łcen iu  Szkoły G łó ­
wnej na un iw ersy te t wryk łada ł  w nim przez 
czas pewien w charak te rze  docenta ra c h u ­
nek w ary jacyjny  i inne części rachunku 
wyższego. YY roku 1872 powołany na p ro ­
fesora m atematyki w szkole politechnicznej 
w'e L w ow ie , pozostaje w niej dotąd na k a ­
tedrze, przyczem przez czas k ró tk i w yk ła ­
dał i w uniwersytecie lwowskim. W  roku
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j  1873 został obrany  na członka korespon­
denta akademii krakowskiej. W ażniejsze 
z licznych jego  prac  naukowych są nastę­
pujące: O potencyjale, O największościach 
i najmniejszościach funkcyj wielu zm ien­
nych, O całkach osobliwych równań róż­
niczkowych zwyczajnych rzędu  jak iegoko l­
wiek, T eory ja  ogólna rozwiązań osobli-

| wych równań różniczkowych zwyczajnych. 
T eory ja  wyznaczników o p  wymiarach, 
O zamianie funkcyi całkowitej i j e d n o ro ­
dnej stopnia 2 go na sumę kw adratów , T e o ­
ry ja  Fuchsa  równań różniczkowych linijo- 
wych, O pewnój własności pfafianu, T e o ­
ry ja  równań różniczkowych o cząstkowych 
pochodnych 1-go rzędu (rospraw a dokto- 
ryzacyjna  warszawska). Z dzieł osobno 
wydanych  ogłosił: W y k ła d  nauki o rów na­
niach różniczkowych (pierwsza i jed y n a  
dotąd w tym zakresie w li teraturze pol­
skiej), Zasady alg iebry  wyższej, Gieome- 
try ja  analityczna. O prócz  tego w ydał nie­
dawno Początki arytm etyki i a lgiebry do 
nauki e lementarnej. Je s t  członkiem Rady 
szkolnej krajowej.

Schiaparelli J a n  W irg in ijusz  (ur. w roku  
1835 w Savigliano w Piemoncie) studyjo- 
w ał matematykę w T u ry n ie ,  astronomiją 
w Berlinie i Pu lkow ie .  W  roku  1859 zo­
sta ł  drugim  astronomem obserw atoryjum  
w M edyjolanie, w roku  zaś 1862 d y rek to ­
rem tej dostrzegalni. W  roku  1861 d. 29 
W rześn ia  odkry ł nową planetoidę H espe- 
ria (69), następnie wsławił się wykryciem 
związku pomiędzy kometami a gwiazdami 
spadającemi (Note e reffłessioni intorno alla 
teoria delle Stelle cadenti. F lorencyja , 1867). 
W  roku  1873 ogłosił dzieło o poprzedni­
kach K opern ika  w starożytności (I p recur- 
sori di Copernico nell antichita). Badania  
jego nad powierzchnią M arsa i nad w a ru n ­
kam i fizycznemi tej planety (o czem nieje­
dnokro tn ie  pisaliśmy we Wszechświecie), 
należą do epokowych w astronomii. Za jego 
to i O. Struvego staraniem akadem ija  r z y m ­
ska dei Lincei w ydała  dw a wielkie tomy 
obserwacyj H erku lesa  Dembowskiego p. t. 
„Misure micrometriche di stelle dople e inul- 
tiple, negli anni 1852 — 1878 del barone 
E rco le  Dembowski (1883, 1884).

L u d w ik  Pasteur (ur. w r. 1822) je s t  j e ­
dnym  z najznakomitszych badaczów wspól-
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czesnych, tw órcą  n au k i o ferm entach i za­
razkach . C hem ik  z pow ołania , p ierw iast- 
kowo w y k ład a jący  w S tra sb u rg u  i L ille , 
następn ie  wice -  d y re k to r  wyższej szkoły 
norm alnej (E cole norm ale) w P ary żu ; czło­
w iek ten  dokonał p rzew ro tu  we w szystkich 
n iem al dziedzinach  b ijo log ii. W szystkie 
jeg o  p race  dotyczą, najw ażniejszych  zaga­
dnień życiow ych. N iew yliczając w szystkich 
p rac  jeg o , gdyż nie tu  m iejsce po tem u, 
w tej chw ili w spom nim y ty lko  o pom niko­
wych b ad an iach  n ad  n ie istn ien iem  samo- 
rodztw a (1857 —  1860) i p rzyczynach  fer- 
m entacyi m lecznej, a lk oho low ej, octow ej, 
m asłow ój; dalej o p rzyczynach  rosk ładów  
w p rzystęp ie  i bez p rzystępu  pow ietrza  
(1860—1863); n astępn ie  badan ia  nad zaraz­
k iem  niszczącym  jed w ab n ik i (1870) i zaraz 
potem  szereg  p rac  nad  b ak te ry jam i w ągli­
ka , cho lery  k u rz e j, róży św iń, badan ia , d o ­
tyczące n ie ty lk o  is to ty  zarazka, ale i jeg o  
stosunku  do napastow anego u s tro ju , oraz 
środków  zapobiegaw czych w postaci szcze­
p ień  ochronnych  (1880 — 1883 r.). N ie­
zm ordow any badacz nie u sta je  pom im o póź­
nego w ieku  i p rzed  p ięc iu  la ty  p rze istacza  
pog lądy  co do zachow ania  się zarazków  
w ustro ju , podając  sposób szczepienia wście­
k lizny  u  lu d z i ju ż  po dokonanem  zakażeniu. 
W szystk ie  te  p race  n ie  p rzychodzą  m u z ła ­
twością; n a  każdym  k ro k u  ru ty n a  i u ta r te  
teo ry je  m uszą być zw alczone zapom ocą do­
św iadczeń, w k tó ry ch  w idn ieje  p raw dziw y 
g ien ijusz  badacza. P o  kolei w szystk ie j e ­
go pog lądy , acz po licznych  w alkach  zosta­
ją  p rzy ję te : tak  było z p rzyczynam i ferm en- 
tacyi, gdzie  należało  zw alczyć istn iejącą 
teo ry ją  L ieb iga , ta k  by ło  ze szczepieniam i 
k a rb u n k u łu  i cho le ry  k u rz e j, gdzie poko­
nany  zosta ł s łyn n y  badacz n iem iecki K och, 
ta k  je s t  obecnie ze szczepieniam i w ściekli­
zny, gdzie  w alka zb liża  się k u  końcow i 
i najzaciętsi przeciw nicy , ja k  K o ch  i F liig - 
ge, p ro p o n u ją  u rządzen ie  w N iem czech in ­
s ty tu tu  szczepiennego. Z asług i P a s te u ra  
należycie oceni przyszłość; ju ż  obecnie j e ­
d n ak  badacz ten  cieszy się pow szechnem  
uznaniem , k tó rego  częściowym  w yrazem  
je s t u fundow anie ze sk ładek  pow szechnych, 
około 4  m ilijonów  franków  w ynoszących, 
in sty tu tu  do badań  b ijo log icznych  pod naz­
wą „ In s titu t P a s te u r”.

S ir  W illiam  Thomson, k tó ry  dzisiaj, m a­
ją c  66 la t  wieku, 49 la t zdum iew ającej dz ia­
łalności naukow ej za sobą (i 44 la ta  pracy  
nauczycielskiej), je s t uznanym  przyw ódzcą 
nauk i ścisłej w A nglii, położył niezm ierne 
zasług i w całym obszarze n auk  fizycznych. 
T eo ry ja  analityczna ciepła, teo ry ja  sp ręży­
stości, hydrodynam ika, e lek tro sta tyka , fizy­
ka  m olekularna zaw dzięczają  m u ważne 
postępy. Badania jeg o  nad term oelek try - 
cznością, nad  elektrodynam icznem i w łasno­
ściam i m etali są epokowe. M ożna wogóle 
pow iedzieć, że odrodzenie nau k i o z jaw i­
skach elek trycznych , zarów no teo re tycznej, 
ja k  dośw iadczalnej i czysto m ierniczej 
(u k ład  C .G .S  i t. d.) je s t w znacznej m ierze 
jeg o  zasługą ( jak k o lw iek  z teo ry ją  M ax- 
w ella sir W illiam  Thom son nie zawsze je s t 
w zgodzie). O n przew ażnie s tw orzy ł pod ­
staw y naukow e e lek tro techn ik i i w zbogacił 
ją  licznem i badaniam i i w ynalazkam i, zw ła ­
szcza w zakresie  telegrafii podm orskiej. 
W  energetyce  zajm uje m iejsce p ierw szo­
rzędne, ja k o  je d e n  z tw órców  term odyna­
m iki now oczesnej. S kala  bezw zględna tem ­
p e ra tu r , analityczne p rzeprow adzen ie  teo- 
ry i C arn o ta  na podstaw ie zasady zachow a­
n ia  energii, zbadanie pracy  w ew nętrznej 
w gazach, spraw dzenie  teoryi w zjaw iskach 
topliw ości, teo ry ja  ruchliw ości te rm odyna­
m icznej, a zw łaszcza potężne uogólnienie, 
zw ane zasadą rospraszan ia  energii należą 
do trw a ły ch  pom ników  jeg o  twórczości. 
T erm odynam iczna jeg o  teo ry ja  e lek tro lizy , 
jak k o lw iek  dziś p rzekszta łcona, posunęła 
naukę o ważny k ro k  naprzód . W  dynam i­
ce abstrakcyjnej w iele odkryć poczynił i w y­
da ł o niej (p rzew ażn ie) znakom ite  dzieło, 
w espół z T ai tem . W e w szystkich działach 
op tyk i w yw arł w pływ  na w spółczesnych, 
a badan ia  nad  własnościam i e te ru  św ie tl­
nego, k tó re  go w ostatn ich  czasach zajm u­
ją , budzą ju ż  dzisiaj najśm ielsze nadzieje. 
W  atom istyce zasłynął swą hipotezą o w i­
rach , w fizyce ziem i i u k ład u  słonecznego 
rozw iązał n iek tó re  zadania, rzu c ił w kos- 
m ogonii nowe pom ysły, zajm ow ał się kw e- 
sty jam i gieologicznem i, nap isa ł k ilk a  ros- 
p raw  z czystej m atem atyki, b ad a ł naw et 
zagadnien ie o ogrzew aniu  budynków . Na 
w szystkiem , co uczynił (a n iepodobna w y­
czerpać tu  w szystkiego), zostaw ił piętno
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myśli bogatej, gorączkow o czynnej, w yry ­
w ającej się do lo tu  ponad szczyty um ieję­
tności. N iezatartem i głoskam i zapisane już  
imię jego  w h is to ry i nauki, jako  jednego 
z tych w ybrańców  ludzkości, k tórych nazy­
wam y gienijuszam i. P o tęgę  jego  zdolności 
ten ty lko  zrozum ie, u rok  jeg o  m yślenia ten 
ty lko  odczuje, k to , badając jego  dzieła, 
spostrzeże, że został przez nie opanow any, 
ow ładnięty , przez wyższą siłę zmuszony do 
pójścia jej torem .

R u d o lf Yirchow, urodzony w roku  1821 
w K oźlin ie na  Pom orzu , profesor anatom ii 
patologicznej w W iirzbu rgu  i następnie 
w B erlin ie, je s t  rów nocześnie przeobrazi- 
cielem t6j nauk i, k tó re j d a ł zupełnie nowe 
podstaw y m ikroskopow e. Jeg o  P ato log ija  
kom órkow a (C ellu larpato log ie) p rzed  bak- 
tery jo logicznem i badaniam i najnow szych 
czasów była  jed y n ą  teoryją, na k tórej op ie­
ra ły  się przez czas d ług i badan ia  anatom o- 
patologiczne. N iem a zresztą działu  w m e­
dycynie, nad  k tó rym by  człow iek ten sk u ­
tecznie nie pracow ał i gdzieby reform  swych 
nie w prow adził. To też przed  k ilku , lub  
k ilkunastu  la ty  na  każdej stron icy  każdej 
książki lekarsk iej m ożna się było spotkać 
z jeg o  im ieniem . O becnie z w prow adze­
niem  do m edycyny badań  bakteryjo logicz- 
nych i chem iczno-fizyjologicznych poglądy  
daw niejsze u stęp u ją  coraz bardzie j. W  h i­
story i nauk i Y irchow  zajm uje je d n a k  jedno  
z m iejsc najzaszczytn iejszych .

PRAWO 

D ULO H G A I P E T IT A .

W prow adzen ie  porów naw czej m etody ba 
dania było w w ielu gałęziach w iedzy p rzy ­
czyną isto tnego postępu. F a k t pojedyńczy, 
chociażby najbardzie j uderzający , n a js ta ­
rann ie j zaobserw ow any, w ielkiego znacze­
nia mieć nie może, dopóki nie stanie w sze­
regu  innych mu pokrew nych. Podobnież 
w łasność jednego  jak iegoś ciała, czy to jego 
barw a, czy to ciężar, czy też rospuszczal-

ność, nabiera doniosłości dopiero wówczas, 
gdy  ją  porów nyw am y z odpow iedniem i w ła ­
snościam i innych ciał podobnych. Jed n a  
i ta  sam a w łasność w szeregu danych ciał 
często zm ienia się w sposób praw idłow y, za­
leżny od innych w łasności tych  ciał i po­
zw ala  nam  przypuszczać działan ie  jak iegoś 
p raw a, k tóre  w ścisły' sposób staram y się 
określić.

T en  sposób w spółrzędnego badania  w ła­
sności w jak im ś szeregu pokrew nych przed- 

| m iotów, ta  m etoda sta tystyczna, jeże li tak  
ją  wolno mi nazw ać, w fizyce zaczęła o dda­
w ać usług i nie m niejsze, niż w innych g a ­
łęziach w iedzy, s ta jąc  się podstaw ą raoyjo- 
n a lnych  i nieraz bardzo ogólnych w nio­
sków. D zięki n ie j, n iek tó re  w łasności, ja k  
ciepło właściwe, k tó re  zdaw aćby się m ogły 
drugorzędnem i mało w yrobionem u um ysło­
wi, nab ie ra ją  pierw szorzędnego znaczenia 
przez to, że zależą od n ajbardzie j zasadn i­
czych w łasności tychże ciał. Lecz czem je s t 
ciepło właściwe?

W iadom o, że chcąc podnieść tem peraturę  
! ciała trzeba m u ciepło dostarczyć z zew ­

ną trz . Otóż różne ciała wzięte w ilości 
! 1 k ilogram a w ym agają  bardzo nierów nych 

ilości ciepła do podniesienia ich tem p era ­
tu ry  o 1° C. B ardzo łatw o przekonać się 
o tem  chociażby w ten  sposób, że np . me- 

I ta le  ogrzew ają się bardzo p rędko , woda zaś 
i daleko w olniej, jeże li ogrzew anie będziem y 
j  prow adzili p rzy  jednakow ych  w arunkach , 

np. na tej samej lam pce.
Ilość  ciepła, k tó ra  1 gram  wody ogrzew a 

od 0° do 1° C, zowiemy 1 m ałą kalory ją. 
Jeżeli zam iast g ram a weźmiemy kilogram  
to podniesienie jego  tem pera tu ry  od 0° do 
1° w ym aga 1000 kalo ry j, czyli 1 w ielkiej 

| ka lo ry i.
Jeże li k ilogram  wody w rącej (p rzy  100°) 

zm ięszam y z takąż ilością wody, pow stałej 
ze stopienia lodu, t. j .  posiadającej 0°, to 
otrzym am y m ięszaninę, k tó re j tem p era tu ra  
w yniesie 50° i w rzeczy samej p ierw szy  k i­
logram  strac ił a d ru g i zyskał 50 kalory j.

M ożem y pow yższe dośw iadczenie co­
kolw iek  zm ienić i zam iast wody wrącój 
wziąć takąż ilość rtęci, ogrzanej do 100°. 
Jeżeli ją  zm ięszam y z zim ną wodą (0U), 
to po up ływ ie k ilku  m inut cała m ięszanina 
będzie m iała ty lko  3° ciepła. Rtęć u trac iła
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97°, a w oda zyska ła  3°, czyli, że woda w y­
m aga 32 razy  w ięcej c iepła niż rtęć , k tóre- 
by tem p era tu rę  je j o 1 stop ień  podniosło. 
S tąd  w nioskujem y, że jeżeli będziem y 
ogrzew ali 1 gram  wody i 1 gram  rtęc i od 0° 
do 1°, to  rtęć  pochłonie 32 razy  m nićj cie­
p ła  niż w oda i ta  w łasność c ia ł zowie się 
ich n iejednakow em  ciepłem  w łaściw em , cie­
płem  gatunkow em , lub nareszcie ciepłoje- 
innością. C iepło w łaściw e je s t  tak ą  w ła ­
snością ciał, ja k  ich ciężar w łaściw y. W  obu 
razach c ia ła  porów nyw am y z w odą, k tórej 
tak  ciężar, ja k o  i ciep ło  w łaściw e p rzy jm u ­
jem y  za jed n o stk ę ; w łasności odpow iednie 
innych  c ia ł określam y do k ład n ie  zapom ocą 
liczb; ta k  n ap rz y k ła d  ciepło w łaściw e rtęci 
— '/a i— 0,0330 (liczba dok ładna).

B adan ia  nad  ciepłem  w łaściw em  ciał ros- 
poczęli jeszcze w przeszłym  w ieku  L ap lace 
i L avoisier oraz B lack. O taczali oni ogrzane 
ciało  lodem  i m ierzy li ilość w ody pow stałej 
ze stop ien ia lodu, podczas gdy  tem p era tu ra  
danego ciała spadła z pew nój wysokości 
do 0°; 1 g ram  lodu topn iejąc poch łan ia  79 
ka lo ry j. Z tych  danych dośw iadczenia w y­
liczono ju ż  ciepło w łaściw e c ia ła  zapom ocą 
odpow iedniego rach u n k u .

P rz y rz ą d  B lacka je s t  na jp ro stszy : sk ład a  
się z b ry ły  lodu, posiadającej w ydrążenie, 
w k tó rcm  um ieszczam y ciało ogrzane, p o ­
k ry w ając  z w ierzchu cały o tw ór p łask im  
kaw ałk iem  lodu , żeby nie trac ić  c iepła 
przez p rom ieniow anie. P o  up ływ ie  pew ­
nego czasu, tem p era tu ra  c ia ła  w yniesie 0°, 
a na d n ie  w ydrążenia  zb iera  się w oda, k tó ­
rą  zb ieram y i w ażym y. P rz y rz ą d  ten je s t 
a rcy n iedok ładny , gdyż n ig d y  całkow icie 
wody od lodu nie możem y oddzielić.

F av re  i S ilberm ann  zbudow ali bardzo do­
k ładny  p rzy rząd  w ten sposób, że ciało  c a ł­
ko wicie oddaje  swe ciepło  rtęc i, zaw artej 
w naczyniu  dok ładn ie  n ią  w ypełn ionem , 
z k tó rego  w ychodzi ru rk a  poziom a. R tęć  
w chodzi w ru rk ę  do podzia łk i 0°. G dy  
ciało odda swe ciepło rtęci, ta  o sta tn ia  ros- 
szerzy  się i w ejdzie dalej w ru rk ę . C ały 
p rzy rząd  przypom ina term om etr, a o ilości 
ciepła poch łon iętego  p rzez rtęć  sądzim y 
z je j objętości.

Są nareszcie  p rzy rząd y , zbudow ane w ten 
sposób, że m ierzym y czas, pi-zez k tó ry  tem ­
p e ra tu ra  ciała p rom ien iu jącego  w próżni

spada o 5°, lub 10°. ło i ciepło właściwe 
je s t większe, tem czas je s t dłuższy. R e- 
g n au lt dowiódł, że m etoda ta  nie je s t  do­
k ładna .

P rzy rządów , służących do oznaczania 
ciepła w łaściwego je s t bardzo  dużo, są one 
różne, lecz w szystkie przedstaw iają  ty lko 
m odyfikacyje trzech wyżej opisanych ty ­
pów. M odyfikacyje te zależą ta k  od n a tu ­
ry  badanego ciała, jak o  też i od tem pe­
ra tu ry , p rzy  którćj ciepło w łaściwe ozna­
czamy.

(aok. nast.).
S . Plewiński.

OGÓLNE ZASADY

W EDŁUG

(Alfreda Russel Wallacca

(D okończenie).

W yspy Galapagos leżą na zachód od G ua- 
yaqu ilu  w odległości 500 m il angielskich  
od lądu stałego. W szystk ie  są bezw arun­
kowo pochodzenia w ulkanicznego i w edług 
zdania  D arw ina  n igdy  nie były  p rzy łączo ­
ne do lądu  stałego, ani też n ig d y  nie łączy­
ły  się m iędzy sobą. P rzestu d y jo w an ie  więc 
ich fauny je s t bardzo pouczającem , obezna­
je  bowiem  z łatw iejszem i, lub  trudn iejszem i 
sposobam i p rzypadkow ego przesied lan ia  się 
form  zw ierzęcych, należących do różnych 
g ru p  zoologicznych.

W yspy  te w liczbie dziew ięciu posiadają 
średnią  w jsokość od 1700' do 5000'; wszy­
stk ie  p raw ie  po brzegach są ja ło w e  i suche, 
a ty lko  w zniesione części dosięgają w ilgo­
tn iejszych w arstw  pow ietrza  i posiadają 
tem  samem dość bogatą roślinność. P rą d  
oceaniczny (tak zw any H um bo ld ta ) w b li­
skości rów nika skręca się ze w schodu na 
zachód, om yw ając brzegi w ysp G alapagos; 
ważny to szczegół, jak o  w ykazujący mo- 
żebność przesied lan ia p rzy  pom ocy pływ a­
jący ch  k łód drzew nych.
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W yspy  tc, mało bardzo znane, liczą, we­
d ług  ubogich źródeł, jednego  ssącego w ła­
ściwego im w yłącznie (szczur— H esperom ys 
galapagoensis. W a te rh . ‘), oraz 52 gatunki 
p taków . Spom iędzy 32 gatunków  ptaków  
lądow ych, w szystkie p raw ie są wyspom 
właściwe, z w yjątk iem  trzech  gatunków , 
a m ianow icie: szeroko rozm ieszczony D oli- 
chonyx oryzivorus, dalej kosm opolityczna 
sów ka Asio acc ip itrinus i w reszcie gajów ka 
am erykańska D endroSca aureola. Spom ię­
dzy rodzajów  C erth idea, C am arhynchus, 
G eospiza i C actorn is należą do wyłącznie 
spotykanych na tych w yspach. W ęży m a­
m y tu trzy  gatunk i, z k tó rych  dw a w łaści­
we (z rodzaju  H erpetod ryas, w łaściwego 
lądow i stałem u) i jed en  ch ilijsk i (Psam m o- 
phis T em m inckii). C ztery  ga tunk i jaszczu­
rek  spotykam y na wyspach G alapagos: je ­
den należy do stało lądow ego rodzaju  P h y l- 
lodactylus; d rug i do rodzaju Leiocephalus, 
rów nież w łaściw ego A m eryce południow ej; 
dw a zaś pozostałe tw orzą każdy osobny ro- 
dzaj, u ję te  dawrnićj w je d e n  (A m blyrhyn- 
chus) w łaściw y jed y n ie  g ru p ie  wysp w mo­
wie będących. W reszcie ga tunek  o lb rzy ­
miego żółwia lądowego (T estudo n ig ra) po- j  

siada najb liższego  krew nego aż na wyspach I 
M askareńskich. Co do ow adów tęgopo- 
kryw ych, te są m ało znane i należą w yłą­
cznie do rodzajów  kosm opolitycznych, lub  
am erykańskich ; m uszle zaś lądow e są je d y ­
nie rep rezen tow ane przez rodzaje  B ulim u- 
lus i B ulim inus.

B iorąc teraz  na uw agę, że g rupa  G alapa­
gos nie łączyła  się n igdy  z lądem stałym  
i że silne u rag an y  są w tćj strefie praw ie 
nieznane, w yciągniem y k ilka  bardzo cieka­
w ych p raw ideł p rzypadkow ego przesiedla­
nia się tw orow  zw ierzęcych, a mianowicie: 
że p tak i lądow e podzw rotn ikow e z trudno-

i

'_) W edług ek sp lo racy i Je lsk :ego i m ojej, doko­
nanej na  sąsiedniem  pobrzeżu  lądu  s ta łego , w oko­
licach  T um bezu , okazało  sig, że szczur ten  zn aj­
du je  sig i na  lądzie  s ta ły m . P rzysłane  przeze- 
m nie  dw a egzem plarze , oznaczone zostały  przez 
p. T hom asa  z B ritish  M useum , ja k o  H esperom ys 
galapagoensis. R ów nież na leży  w ykreślić  z listy  
p taków  w łaściw ych wyspom Galapagos, rodzaj 
D endroeca au reo la, k tó rą  spo tkaliśm y w  okolicach 
Tum bezu. (Sztolcm an).

ścią mogą przebyć odległość 500 mil, jeżeli 
n ie pom aga im w tem  silny uragan; że p ra ­
w dopodobnie najdaw niejszem i osadnikam i 
spom iędzy p taków  byli protoplaści rodza­
jó w  C erth idea, Geospiza, C am arhynchus 
i C actornis; że dopiero w późniejszych cza­
sach dostały  się tam  rodzaje  M im us, P y ro - 
cephalus, M yiarchus i Zenaida, k tó re  le ­
dw ie zdążyły w yrodzić się w odm ienne ga­
tunki, a po nich dopiero zawędrowrały  p rzy ­
padkow o D endroSca aureo la  i D olichonyx 
oryzivorus; dalej, że spom iędzy płazów  j a ­
szczurki m ają najłatw iejsze środki p rzeno­
szenia się z miejsca na miejsce i to p raw d o ­
podobnie przy pomocy pływ ającej roślin ­
ności, że jed n ak  gorzej są pod tym w zglę­
dem  uposażone od ptaków  lądow ych, gdyż 
trz y  samice zapłodnione w ystarczają  do 
zdan ia  sobie rachunku  z obecności na  w y ­
spach G alapagos trzech  rodzajów  jaszczu­
rek , gdy m usim y p rzy jąć  8, lub  10 em i­
g ran tów , ja k o  protoplastów  ptasiego rodu. 
W ęże posiadają jeszcze rzadsze okazyje 
przesiedlania się i naw et W allace p rz y j­
m uje dla nich pośrednictw o człowieka. Toż 
samo da się pow iedzieć o zw ierzętach ssą­
cych i ziem nowodnych, gdyż jedyny  ssący 
(H esperom ys galapagoensis) dostał się tam  
niew ątpliw ie dzięki ludzkiem u udziałow i; 
ziem now odnych zaś b rak  je s t zupełny na 
g rup ie  G alapagos. Zachodzi też wielkie 
podobieństw ’0 tych wysp z Nową Zelan- 
dy ją , a to ze wrzględu na zupełny  brak  
w ielkich i jask raw ych  kw iatów , oraz bę­
dące z tem w zw iązku ubóstw o owadów.

3. P row incyja M eksykańska  zajm uje n ie ­
w ielki pas ziemi łączący oba lądy  A m e­
ryki. Cała ta  część je s t górzystą z w y ją t­
kiem  pasa ziemi, szerokiego na jak ie  50 do 
100 mil ang., a ciągnącego się w zdłuż za ­
tok i M eksykańskiej. Ś redn ie  w zniesienie 
w yżyny m eksykańskiej liczyć m ożna na 
6000  do 9000 stóp nad poz. m orza; poje- 
dyńcze zaś szczyty dochodzą 12-tu do 18 tu  
tysięcy stóp. C ała  praw ie prow incy ja  z w y­
ją tk ie m  w yniosłych części M eksyku i koń­
ca Y ucatanu  je s t p ok ry ta  pięknem i lasa­
mi. Przem ięszanie się form  zw rotnikow ych 
i um iarkow anych dochodzi tu  wysokiego 
stopnia, u tru d n ia jąc  znacznie przeprow a­
dzenie granic.

Ssących właściwych posiada prow incyja



M eksykańska za ledw ie dw a rodzaje , a m ia­
now icie ta p ira  ( E lasm ognathus b a ird i)  
i szczurow atego  (M yxom ys); pozostałe n a ­
leżą. p rzew ażn ie  do rodzajów  neo tropikal- 
nych, z bardzo małą. dom ięszką form  pa- 
lea rk tycznych , ja k  zając (L epus), lis (Y ul- 
pes), S o rex  i k ilka  innych. P ta k i są tu  
bardzo bogato rep rezen tow ane, lecz form 
w łaściw ych spotykam y tu  bardzo niew iele, 
gdyż ty lko  37 rodzajów  p taków  lądowTych 
nieznanych poza gran icam i prow incyi. P o ­
zostałe należą p rzew ażn ie  do rodzajów  neo- 
trop ika lnych  ze znaczną dom ięszką form  
strefy  um iarkow anej, k tó re  tu ta j podczas 
zimy na la tu ją . C h a ra k te r  negatyw ny  p ro ­
wincyi je s t  bardzo  w ybitny , b ra k  tu  bo­
wiem 10 rodzin  i 3 podrodzin  w łaściw ych 
A m eryce po łudn iow ej. Z innych  g ru p  
zw ierząt k ręgow ych  węże liczą tu  9 ro d za­
jó w  w łaściw ych, ja szczu rk i — 12 rodzajów , 
a ziem now odne — 4 rodzaje , k tó re  nie p rze ­
chodzą g ran ic  prow incyi. R yby  wreszcie 
posiadają tu cztery  rodzaje  w łaściw e.

N ie u lega w ątp liw ości, że obie części 
A m eryki, t. j .  północna i południow a, 
przedzielone były  jed n y m , lu b  k ilkom a k a ­
nałam i m orskiem i w n iedaw nych sto sun ­
kow o czasach g ieologicznych, a m ianow i­
cie w okresie  m iocenicznym  i pliocenicz- 
nyin. D ow odzi tego identyczność form  
m orskich  po obu stronach  A m ery k i ś ro d ­
kow ej, to je s t w oceanach Spokojnym  
i A tlan ty ck im . Dość je s t pow iedzieć, że 
m uszle m orsk ie  am erykańsk ich  brzegów  
P acyfiku  są bardziej zbliżone do gatunków  
m orza K ara ib sk ieg o , a n aw et do zachodnio- 
afx-ykań sk ich , aniżeli do m uszel w ysp ocea­
n u  S pokojnego. G łów ny k a n a ł dzielący 
obie A m ery k i przechodził p raw dopodobn ie  
p rzez  dzisiejszą N icaraguę, a tym  sposo­
bem  M eksyk i G u atam ala  p rzy łączone by ły  
do A m ery k i pó łnocnej, tw orząc  ta k  zw ady 
„trzeciorzędow y ląd n e a rk ty c z n y ” . W y ­
k azu ją  nam  to w yraźnie n iek tó re  form y 
n eark ty czn e, j a k  np . in d y k  (M eleagris), 
k tó ry  n ie  posunął się b ardzie j na po łudnie  
od N icarag u y .

T rzeb a  też zw rócić uw agę, że w ow ych 
czasach k l im a t A m ery k i północnej by ł p ra ­
w ie zw ro tn ik o w y  i zasied la ły  tę część św ia­
ta  podów czas fo rm y zw ro tn ikow e, ja k  np. 
m ałpy i zw ierzę ta  w ielb łądow ate (C am eli-
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dae). Przypuszczać też m ożna, że w o k re ­
sie eocenicznym , lub m iocenicznym  nastą ­
pić m usiało połączenie obu kon tynentów  
i w ów czas m ałpy, a następn ie  w ielbłądo- 
w ate dosta ły  się do A m eryk i południow ej. 
G dy nastąp iło  ostateczne zlanie się obu kon­
tynen tów , form y neo trop ikalne  posunęły się 
na  północ, zasiedlając G uatem alę i M eksyk, 
gdy  z drug ie j strony form y północne w dar­
ły  się częściowo do A m eryki południow ej. 
S tąd  też pochodzi przejściow y charak te r 
p row incy i M eksykańskiej i trudność  o k re ­
ślenia je j gran ic .

W yspy  prow incyi M eksykańskiej. W yspy 
T res  M arias stanow ią g ru p ę  złożoną z czte­
rech wysp, z k tórych  najw iększa  liczy 15 
m il d ługości i 10 szerokości. O dległość od 
lądu  wynosi 70 m il. G ru p a  ta  u tw orzoną 
je s t z poziomo w arstw ow anych  osadów 
i leży na bardzo  p ły tk iem  m orzu, co zdaje 
się w skazyw ać, że k iedyś stanow iła ona 
część lądu . U tw ierdza  nas w tem  przeko­
n an iu  obecność k ilku  ssących, ja k  k ró lik , 
opossum  i szop, a także znajdow anie  się 
tam  węża z ro d za ju  B oa. P tak ó w  posiada­
ją  te wyspy 52 g a tunk i, z k tó rych  45 lą d o ­
wych; w tej liczbie 4 ty lko  g a tu n k i i jedna  
odm iana są wyspom  w łaściw e. W szystk ie  
p tak i są ty p u  am erykańskiego. O ddziele­
n ie  się tych  w ysp od lądu  nie m usi być b a r­
dzo daw nem .

W yspa Socorro  je s t najw iększą z g rupy  
R evillag igedo , odległej od lądu  o 300 m il 
ang. W zniesienie tej wyspy dochodzi 2000 
stóp. Pochodzen ie  w ulkaniczne. P tak ó w  
znanych je s t 9 gatunków  lądow ych, z k tó ­
rych  4 ga tu n k i i 1 odm iana w yspom  w ła ­
ściwe. Ssących i wężów niem a tam  wcale, 
co razem  z pochodzeniem  w ulkanicznem  
i znaczną głębokością m orza w koło  wysp 
w skazuje w yraźnie, że g ru p a  ta  n ig d y  nie 
b y ła  przyłączoną do ląd u  i zaw dzięcza swą 
faunę przypadkow ym  w ędrów kom .

4. Prow incyja  A n ty lska  czyli Indy je  za ­
chodnie stanow i z n iek tó rych  w zględów  j e ­
den  z najciekaw szych zakątków  św iata. 
Je s tto  arch ipelag  wysp, ciągnących się n ie ­
p rzerw anym  pasem  od F lo ry d y  do W e n e ­
zueli, rów nolegle do środkow o-am erykań- 
skiego m iędzym orza. G ru p a  ta  sk łada  się 
z dw u wielkich wysp (K uba  i H aiti), z dw u 
średniój wielkości (Jam aik a  i Porto -R ico),
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oraz z całego szeregu m niejszych, ja k  S-te 
C roix, A ngu illa , B arbuda, A ntiąua , Gua- 
dalupe, D om inika, M arty n ik a , S-tćj Łucyi, 
S-tego W incentego , B arbados i G ranada. 
W yspy T obago, T rin id ad , C uraę io  i M ar­
g a rita  leżą w sąsiedztw ie lądu  połudn iow o­
am erykańskiego, z k tó rym  stanow ią jed n ę  
całość pod w zględem  zoologicznym . N a 
północ od K u b y  i H a iti ciągną się w yspy 
B abam skie, k tó re  do prow incy i A nty lsk ićj 
w inny  być zaliczone.

P rzep row adziw szy  gran icę na  południe  
od w yspy S-te C ro ix  rozdzielim y cały  a r ­
chipelag  na  dw ie g rupy , to  je s t W ielk ie  
i M ałe A n ty lle . T e  osta tn ie  są praw ie w szy­
stk ie  pochodzenia w ulkanicznego, gdy p rze­
ciw nie W ielk ie  A n ty lle  posiadają  praw ie 
zawsze ją d ro  z g ra n itu  z osadowem i po- 
brzeżam i. K o n tu ry  tych ostatn ich , oraz 
k ie ru n ek  łańcuchów  gór i n ieznaczna g łę ­
bokość pom iędzy w yspam i w skazyw ać się 
zdają , że k iedyś W ielk ie  A n ty lle  stanow iły 
jed n ę , lub  k ilk a  w iększych wysp i dopiero 
potem  w sku tek  obniżenia się lądu  rozbiły  
się na  liczniejsze części.

C ała  g rupa  wysp A nty lsk ich  posiada k li­
m at gorący i bardzo w ilgo tny , dzięki cze ­
mu w szystkie p raw ie  są p ok ry te  bogatą ro ­
ślinnością. Z daw aćby się m ogło, że w a­
ru n k i te  pom agać w inny doskonałem u ro z ­
wojowi życia zw ierzęcego. W  rzeczywi* 
stości je d n a k  spotykam y tu  w ielk ie ubó ­
stw o form , ja k  to zaraz zobaczym y.

Ssące an ty lsk ie  są bardzo  rzadk ie , lecz 
zato  wiele z n ich  należy do rodzajów  w ła­
ściwych tym  w yspom . I  tak , pom iędzy nie- 
doperzam i spotykam y tu  pięć rodzajów  w ła­
ściwych tć j p row incyi. Do najciekaw szych 
zw ierząt należy tu  rodzaj Solenodon z rz ę ­
du  ow adożernych, k tórego  uzębienie zbliża 
do m adagaskarsk ićj rodziny  C entetidae. 
Je s tto  zw ierzą tko  w ielkości ko ta  z d ługim  
ry jk iem  i d ług iem i pazuram i. G ryzonie 
posiadają  tu  dw a rodza je  i k ilk a  gatunków  
w łaściw ych, a nadto  am erykańsk i rodzaj 
agu ti (D asyprocta) spo tykany  na n iek tó ­
rych m niejszych A n ty llach . Zwrócić też n a ­
leży uw agę na zupełny  b rak  w prow incyi 
A nty lsk ićj m ałp , drapieżnych i bezzębnych.

O gólna liczba p taków  lądow ych zam iesz­
kujących stale A n ty lle  w ynosi 203 gatunk i. 
D o tego dodać należy 88 gatunków  w ędro­

w nych, zalatu jących  tu  podczas sw ych z i­
m ow ych przelo tów  z A m eryki północnćj. 
T e 88 gatunków  należą do 55 rodzajów  
przew ażnie neark tycznych , lu b  paleark ty- 
cznych i rzecz dziw na, że n a  55 rodzajów  
w ędrow nych, ty lk o  15 m a sw ych stałych 
p rzedstaw icieli na  A n ty llach , co w edług 
W allacea dow odzi, że same te p rze lo ty  są 
faktem  now ym  i pow ierzchow nym , skoro 
dotychczas n ie  m iały  w iększego w pływ u 
na avifaunę A nty llów . Z t j c h  88 g a tu n ­
ków  przelo tnych , K ubę odw iedza 81, J a -  
m aikę —  31, P orto-K ico  — 12, a dw a ty lko  
wyspy Tobago i T rin idad .

C hw ilę p rzed tem  pow iedzieliśm y, że s ta ­
łych  ptaków  A n ty lle  liczą 203 gatunki, n a ­
leżące do 26 rodzin . Z tych  26 rodzin  — 
15 je s t  kosm opolitycznych, 5 —  am erykań­
skich, 4 — neo trop ikalnych , 1 —  anty lska  
w yłącznie (T odidae), a 1 (A m pelidae) o g ra ­
n iczoną je s t n a  zachodnićj pó łku li w yłącz­
nie do A m eryk i północnćj. T e 203 g a tu n ­
k i, sta le  zam ieszkujące A nty lle , należą do 
95 rodzajów , z k tó rych  31, t. j .  p raw ie  */3 
nie przechodzi g ran ic  tćj prow incyi, gdy 
na 203 ga tu n k i aż 177 je s t w łaściw ych A n- 
ty llom . T akiego nagrom adzenia form  spe- 
cyjalnych na  ta k  m ałćj p rzestrzen i n ie  spo­
tykam y chyba n a  całym  świecie, zw ażając 
osobliw ie na  b lisk ie  sąsiedztw o Y ucatanu , 
F lo ry d y  i W enezueli.

P o ró w n y w ając  osobno każdą z wysp zna j­
du jem y n astępu jący  stosunek  ogólnćj licz­
by p taków  do ga tunków  w łaściw ych:

K u b a  68 gatunków  w ogóle, 40 w łaści­
w ych.

H ay ti 40 gatunków  wogóle, 17 w łaści­
w ych.

Jam aik a  67 gatunków  wogóle, 41 w łaści­
wych.

Porto-K ico  40 gatunków  wogóle, 15 w ła­
ściwych.

M ałe A n ty lle  45 gatunków  w ogóle, 24 
właściw ych.

Z powyższćj tablicy  widocznern jes t, że 
Jam a ik a  chociaż jedna  z m niejszych wysp 
i zarazem  naj bardzićj izolow anych posiada 
p raw ie  tyleż gatunków  ptaków  stale p rze ­
byw ających, co i najw iększa z A ntyllów  
K uba , k tó ra  z dwu stro n  zbliżoną je s t do 
lądu , a m ianow icie do Y ucatanu i do F lo ­
rydy . W allace przypuszcza, że Jam a ik a
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m usiała p rze jść  liczne zm iany i że zasie­
d len ie  tej w yspy odbyć się m usiało w in ­
nych  w aru n k ach  od tych , k tó re  dziś is tn ie­
ją,. N am  się je d n a k  zdaje, że przyczyna 
tego bardzo  p rosta , a m ianow icie, że K uba 
odw iedzaną byw a p rzez pół ro k u  przez na- 
lo tne p tastw o w daleko w iększych rozm ia­
rach , aniżeli Jam aik a , gdyż ja k  to p rz e d ­
tem  w idzieliśm y na p ierw szej z tych  wysp 
obserw ow ano 81 gatunków  nalo tnych , gdy 
na d rugiej ledw ie 31; nic więc dziw nego, 
że gatunk i miejscowre ustąp ić , lub  w yginąć 
m usiały wobec k o n k u ren cy i z ga tunkam i 
w ędrow nem i, k tó re  zaw sze praw ie  odnoszą 
zw ycięstw o w w alce o byt.

G ady  i ziem now odne an ty lsk ie  są mało 
znane i n iedosta teczn ie  uklasyfikow ane, t r u ­
dno je s t  w ięc o n ich  coś pew nego pow ie­
dzieć. W  każdym  raz ie  pow tarza  się tu  
to sam o, co i z p takam i, t. j .  że są sp o k re ­
w nione z form am i neo trop ikalnem i, a oso­
bliw ie ze środkow o-am erykańsk iem i, gdy 
jednocześnie w ystępu je  tu  znaczna dom ięsz- 
ka typów  kosm opolitycznych. W ężów spoty- 
kam y tu pięć rodzajów  w łaściw ych, a b rak  
zupełn ie  am erykańsk ie j rodz iny  C ro ta lidae  
z w yjątk iem  ro d za ju  C raspedoceplia lus, 
w prow adzonego na w yspę S-tej Ł u cy i za 
pośrednictw em  człow ieka. Ja szczu rek  m a­
my tu  cztery  rodzaje , n iep rzechodzące  g ra ­
nic prow incyi, a ziem now odnych ty lko  je ­
den rodzaj T rachycephalus (z rodziny  ża­
bek). W reszcie ry b y  posiadają  tu  ty lko 
jed en  rodzaj w łaściw y—L ebistes.

Bogactw o m uszli lądow ych na A n ty llach  
dochodzi n iebyw ałych  rozm iarów , dość je s t 
pow iedzieć, że p ro w in cy ja  ta , w ed ług  now ­
szych danych s ta ty stycznych , liczy  bodaj 
więcej gatunków  m uszli lądow ych, n iż  obie 
A m eryk i —  północna i po łudn iow a, razem  
w zięte. P rzyczynę tego W allace  u p a tru je  
p rzcdew szystkiem  w specy jalnych  w a ru n ­
kach , jak ie  posiadają  w yspy w sto sunku  do 
lądów , a m ianow icie w ubóstw ie zw ierzą t 
k ręgow ych , k tó re  niszczą m uszle; a pow tó- 
re w obfitości sk a ł w apiennych, p op rzerzy - 
nanych  w ąw ozam i i szczelinam i, co szcze­
góln iej dopom aga rozw ojow i tych  tw orów . 
O gółem  p o siada ją  A n ty lle  11 rodzajów  
m uszli lądow ych, sobie w yłącznie  w łaści­
wych.

O gólne w niosk i, ja k ie  w y p ro w ad z ić  m o­

żem y z rozm ieszczenia zw ierzą t an ty lsk icb , 
są następujące: A n ty lle  łączy ły  się kiedyś 
(p raw dopodobnie  przez część okresu plioce- 
nicznego) z lądem  stałym , a m ianow icie 
K u b a  połączoną była  z Y ucutanem , a J a ­
m aika z pobrzeżem  M osąuito; w owych cza­
sach w yspa H aiti łączyła się także p raw do­
podobnie z W enezuelą, a wyspy Baham skie 
stanow iły  jed n ę  całość z lądem  środko­
wo - am erykańskim . Panam a, G uatem ala 
i M ałe  A nty lle  nie istn ia ły  podów czas. N a­
p rzó d  oddzieliła  się od ląd u  w yspa H a iti, 
a  w krótce potem  — K uba i Jam aik a . S ta­
now iły  one je d n a k  przez jak iś  c z a s je d n ę  
w ielką w yspę na k tórej życie zw ierzęce by­
ło znacznie bogatsze aniżeli dzisiaj, czego 
dow odem  są kopalne czw oronogi średniej 
w ielkości, znalezione na w yspie A nguilla . 
P oniew aż fauna ja sk in iow a A nty llów  je s t 
p raw ie  n ieznaną, spodziew ać się należy, że 
z czasem i na  innych w yspach znajdą się 
ślady  daw nego bogactw a zw ierzęcego tej 
części św iata.

Przeszłość obszaru neotropikalnego. R ea - 
sum ując w szystkie dane, ja k ie  zebrać m oż­
na z zoogieografii i gieologii, przychodzim y 
do w niosku, że obszar ten podlegał bardzo 
d ług ie j izolacyi, k tó ra  dopom ogła do w y­
tw orzen ia  się tak  specy jalnych  form , ja k ie  
spo tykam y w A m eryce po łudniow ej. Nie 
u leg a  w ątpliw ości, że N icaragua i H o n d u ­
ra s  były  k iedyś zalane; p rzypuszczaln ie  też 
pod legały  tem u losowi m iędzym orza P a n a ­
m a i T ehuan tepec  (w M eksyku). K ilk a ­
k ro tn e  w ynurzanie  się tych  części z pod 
m orza na czas k ró tk i dopom agało A m eryce 
południow ej do zasied lan ia  się form am i 
z północnego kon tynen tu . Tym  sposobem 
A m eryka  południow a o trzym ała  naprzód 
zw ierzęta bezzębne i gryzonie; w późn ie j­
szych czasach naszły tu  m ałpy, a może tak ­
że i d rap ieżne; następnie dopiero  w ielbłądo- 
w ate , pekari (św inie), m astodonty  i w ielkie 
drap ieżne, a ju ż  dopiero w epoce lodow ej— 
sarny , tap iry , an ty lopy  i konie. J e s tto  zu ­
pełnie rów noległy w ypadek  n ap ływ u  form 
północnych, co i w A fryce. M ożna też 
przypuszczać, że w czasach trzecio rzędo­
wych, a naw et w znacznej części epoki dru- 
gorzędow ej A m eryka połudn iow a nie łą ­
czyła się bespośrednio an i z A fry k ą  ani 
z A u stra liją , a pokrew ieństw a form , jak ie
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zachodzą, pom iędzy rybam i, m uszlam i, lub 
ow adam i tych  trzech  części św iata  p rzy p i­
sać należy p rzypadkow ym  m igracyjom  za 
pośrednictw em  lodów  pływ ających , kłód 
d rzew nych, lu b  u raganów . Jed y n a  droga 
lądow a, ja k ą  zw ierzęta  m ogły się dostaw ać 
w ostatn ich  czasacli gieologicznych z pół­
nocnych kon tynen tów  do A m eryk i była 
c ieśnina Panam ska.

Jan  Sztolcman.

SPRAW OZDANIE.

Dr Adam P rażm ow sk i. B r o d a w k i  k o r z e n i o w e  
g r o c h u .  Z  d w iem a tab licam i i je d n ą  figurą 
w tekście . K raków , 1890. (Osobne odbicie  z tom u 
X XI R ospraw  wydz. m atem .-p rzy r. A kad. Um.).

M ało je s t  p ra c  w fizyjologii ro ślin  wogóle, a  je ­
szcze m niej w nass.ej lite ra tu rze  bo tan icznej, ta k  
w yczerpująco n ap isanych , z tak  ja sn o  n ak reś lo ­
nym  p lanem  i ścisłością w dociekan iu  praw dy od ­
znacza jących  sig, ja k  p raca , k tó rą  m am y pod ręką.

P ro f P rażm ow ski zw rócił szczególną uwagę na 
w ielce zaw iłą  kw esty ją p rzysw ajan ia  azotu  przez 
ro ślin y  i w sw ej p racy , k tó ra  zaw iera  rezu lta ty  
poszukiw ań k ilk o le tn ich  au to ra  (rospoczętych  w L ip ­
cu 1885 r .  i z n iew ie lk iem i przerw am i prow adzo­
nych do końca 1889 roku), podaje  ob raz  całości 
w g łów nych  zarysach  praw dziw y, czem są b ro ­
daw ki korzeniow e, ja k ie  isto tn e  p rzyczyny  w yw o­
łu ją  po jaw ian ie  się ich  n a  korzen iach  groszkow ych 
roślin , dalej zapoznaje z ich  budow ą i h is to ry ją  
rozw oju, ze zm ianam i, jak im  u leg a ją  w ciągu ro z ­
woju, ta k  pod w zględem  budow y, jak o  też swej 
treśc i, a  n ad to  w y jaśn ia  znaczenie, jak ie  w życiu  
ro ślin  m otylkow ych, a  szczególniej w spraw ach ży­
w ienia się  ich  posiadają.

A u to r dzieli p racę  swoję n a  dw ie części, p ie rw ­
szą pośw ięca poznaniu  rozw oju brodaw ek  i b u d o ­
wy ich  m ikroskopow ej, p rzyczyn  tw orzen ia  się 
b rodaw ek  o raz  b ak te ry j brodaw kow ych; w drugiej 
zaś części m ów i a u to r  o znaczen iu  b ijo logicznem  
brodaw ek .

R ospoczyna prof. Prażm ow ski od p rzy toczen ia  
pojęć, ja k ie  m ie li daw niejsi p isa rze  d z ie ł ro ln i­
czych o uży źn iający ch  glebę w łasnościach  roślin  
m oty lkow ych , w spom ina zdan ie  P lin ijusza, a  dalej 
zdanie A lb rech ta  T h aera , k tó ry  nazyw ał rośliny  
m otylkow e w zbogacaj ącem i glebę i innych  a u to ­
rów. P rzech o d z i dalej do streszczen ia  p ró b  w y­
tłum aczen ia  naukow ego zjaw isk, s tw ierdzonych  d o ­
św iadczen iam i p ra k ty k i, że ro ślin y  m otylkow e m u ­
szą zaopatryw ać  się w pokarm  azotow y ze ź ródeł 
d la  innych  ro ślin  n ied o stęp n y ch , ta k  obficie, że 
n iety lko  zaspakaja ją  w łasne p o trzeby  w yżyw ienia

się, ale  da ją  jeszcze pew ną nadw yżkę, k tó ra  pozo­
sta je  w ziem i i idzie  n a  pożytek d la n astępnych  
ro ślin . N astępnie  m ówi o zw róceniu uwagi na  b ro ­
d aw ki korzonkow e, k tó rem i zaczęto się więcej z a j­
m ow ać dopiero  w o sta tn im  dz iesiątku  lat, a  z licz­
nych  faktów  i spostrzeżeń  luźnych  w ynikało  p ra ­
w dopodobieństw o, że b ro daw ki korzeniow e pozo­
s ta ją  w jakim ś zw iązku  z p rzysw ajaniem  azotu 
przez rośliny m otylkow e, b rakow ało  je d n a k  p o d ­
staw do w ykrycia  tego zw iązku i w łaśnie prof. P. 
jeszcze w L ipcu 1885 r. postaw ił sobie za zadanie  
w ykazanie podstaw , n a  k tó ry ch  op iera  sig cała 
kw esty ja  b rodaw ek korzeniow ych.

W celu  w ykazania  stosunku p rac  w łasnych do 
p rac  innych  badaczów , au to r podaje  dawniejsze 
i nowe pog lądy  n a  isto tę  brodaw ek. Z aczynając  
od M alpighiego, p rzy tacza  au to r w yniki p rac, do ­
konanych  n ad  budow ą i rozw ojem  brodaw ek, ró ż ­
nych uczonych, ja k  Persoona i F riesa , W oronina, 
E rikssona, De V riesa, K nyego, F ra n k a , P rillieuxa, 
B ra u n h o rs ta , T sch irch a , Van T ieghem a i Dotillo- 
ta , H e llrieg e la , W ard a , L u n d stro em a i V uillem ina, 
oraz B eyerincka. W iększość tych  autorów  je s t p rze­
k onana, że b rodaw ki korzeniowe p raw dopodobnie  są 
n a tu ry  infekcyjnej, że n ie  są norm alnem i u tw ora­
m i k o rzen ia , lecz pow stają  pod wpływem  o rg an iz ­
mów niższych. T ylko  p race  B. F ra n k a  przeczą 
tem u  zap a try w an iu  się, a au to r ich  je s t  p rz ec i­
wnikiem  teo ry i in fekcyjnej. Z ap a try w an ie  w ięk­
szości badaczów  o p ie ra  się na  spostrzeżen iu , że 
w brodaw kach  w y stęp u ją  sta le  u tw ory  podobne 
do b a k te ry j, czy do  grzybów , k tó ry ch  jed n ak  p ra ­
wdziwej n a tu ry  n ik t roz jaśn ić  n ie  um iał.

W  ty m  stan ie  kw esty i, w r, 1885 prof. P . ros* 
począł swoje b a d a n ia  od rozw iązan ia  kw esty ii 
czem  są  w łaściw ie b rodaw ki korzeniowe? W y ch o ­
dząc z te j zasady, że jeże li b ro d aw k i są n o rm al­
nem i o rganam i ko rzen ia , to  pow inny się tw o rzy ć  
wszędzie, gdzie w aru n k i ich  pow staw ania  się z n a j­
d u ją , jeże li zaś pow stają pod w pływ em  organizm ów  
niższych, to n ie  pow inny Bię tw orzyć w środkach  
z n ich  ogołoconych, a nad to  w iedząc, że środk iem , 
w k tó ry m  b ro daw ki się stale  ukazu ją  je s t zw ykła 
z iem ia ro dzajna  i że w k u ltu ra ch  w odnych u k a ­
zu ją  sig b rodaw ki n iesta le , a u to r  p rzep row adził 
cały  szereg  dośw iadczeń, polegających na hodow li 
g rochu  i  fasoli w ziem i b ran ej z ogrodu  b o tan ic z ­
nego Szkoły ro ln icze j w Czernichow ie i w y ja ło ­
w ionej w ed ług  w szelkich zasad. P rzy  zachow aniu  
w szelkich ostrożności, jak ic h  w ym aga n au k a  bak- 
te ry jo log ii, au to r w ykonał z ca łą  p rzezornością  
trzy  sery je  dośw iadczeń, w ynik i k tó ry ch  w ykaza­
ły  z w ielkiem  praw dopodobieństw em , że b rodaw ki 
korzeniow e w yw oływ ane byw ają  przez w łaściw e 
organ izm y, k tó re  b ro d aw k i zam ieszkują i k tó ry ch  
zarodk i muBzą być  w ziem i rospow szechnione. Dla 
w iększej pew ności a u to r  p rzeprow adził jeszcze j e ­
den  szereg dośw iadczeń, w k tó ry ch  zam iast ziem i 
ogrodow ej uży ł p iasku  rzecznego g ru b o z ia rn is te ­
go. N adto  w ykonał dośw iadczenia (w roku  1886 
i 1888) w ykazujące, że ro ślin y  tak  w św ietle  ja k  
i w ciem ności w yrosłe, rozw ija ją  praw ie  ró w n ą
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ilość b rodaw ek , z t ą  ty lk o  różn icą, że u roślin  
w yhodow anych  w c iem ności (w ypłonionych) b ro ­
daw ki b y ły  m n ie jsze  cokolw iek, n iż  u  ro ś liu  wy­
h odow anych  w św ietle . Z  w szelk ich  dośw iadczeń 
p rz ek o n a ł się p ro f. P rażm ow ski, że tw orzen ie  się 
b ro d aw ek  n ie  je s t p rzyw iązane do szczególnych 
w łasności fizycznych i chem icznych ziem i, ale za­
leży od in n y ch  wpływów, a m ianow icie , że w z ie ­
m i, lub p iasku n iew yjałow ionym  zn ajd u ją  się za­
ro d k i organizm ów  w yw ołujących b ro daw ki i że te  
sam e zarodk i m ożna w prow adzać do z iem i i p iasku  
w yjałow ionego z m a te ry ja ła m i uży tem i do zakaże­
nia . N adto  p rzek o n a ł się, że rozwój b ro d aw ek  p o ­
zostaje  w ścisłym  zw iązku z rozw ojem  sam y ch  k o ­
rzen i, że ty lk o  zdrow e k o rz en ie  w y d a ją  obfite b ro ­
daw ki przy  odpow iednich  w a ru n k ac h , p rzec iw n ie  
zaś chore, n ad p su te , lu b  uszkodzone p rzez  ow ady 
korzen ie, n ie  tw o rz ą  b ro d aw ek  albo  n a  całe j d łu ­
gości, albo ty lk o  w częściach  uszkodzonych .

W celu  w y k ry c ia  k ied y  i w k tó ry m  okresie  ro z ­
w oju k o rz en ia  n a s tęp u je  zakażen ie , w yw ołu jące po ­
w staw anie  b rodaw ek , a u to r  u rząd z ił odpow iednie 
dośw iadczen ia , z k tó ry c h  p rzek o n a ł się z w ielkiera 
p raw d o p o d o b ień stw em , że ko rzeń  m oże być  zaka­
żony d la  rozw oju b ro d aw ek  ty lk o  we wczesnej 
m łodości, dopóki tk an k i jego  z n a jd u ją  się jeszcze 
w stan ie  tw órczym .

Pow yżej w spom niane  w szystk ie  dośw iadczen ia  
dow iodły , że  b ro daw ki m uszą pow staw ać pod w pły­
wem  organ izm ów  n iższych, a le  o n a tu rze  ty ch  o r ­
ganizm ów  jeszcze n ic  n ie  o rzek ły : b y ły  ty lk o  p rz y ­
puszczen ia  dość  oczyw iste . D la n a b ra n ia  pew no­
ści, prof. P . z a ją ł się sz tu czn ą  h o dow lą  b ak te ro i- 
dów, spo ty k an y ch  w b ro d a w k ac h , z tem  p rzek o n a ­
niem , że g d y b y  się  u d a ło  o trzy m ać  z b ro d aw ek  { 
w egietacy je  b ak te ry j i  gdyby  te  w śro d k ach  wy- | 
ja łow ionych  w yw ołały tw o rzen ie  się b ró  ław ek  n a  | 
ko rzen iach , to  lcw estyja is to ty  b ro d aw ek  b y łab y  I 
tem  sam em  w y ja śn io n ą . H odow la ta  je d n a k  nie | 
dopro w ad ziła  do pożądanego  re z u lta tu , a u to r  p rze ­
k o n a ł się, że m a p rzed  sobą now y ro d zaj g rzyba, 
ale  ja k i to  b y ł g rzy b  n ie  m ógł o rzec, bo n ie u d a ­
ło się  zarodn ików  d o p row adzić  do wykiełkowan>a, 
an i też w y jaśn ić  znaczen ia  t. zw. b ak tero idów . Do­
p iero  po  ukazan iu  się p ra cy  B e y erin ck a  i  pozna­
n iu  je j b liżej, a u to r  p o d ją ł nanow o sztuczną  h o ­
dowlę b ak te ro id ó w  w ed łu g  w skazan ia  tego  b a d a ­
cza, hodow la się pow iodła, a  o trzy m an e  b a k te ry je  
b y ły  zupełn ie  id en ty c zn e  z tem i, k tó re  o trzy m a ł 
B ey erin ck . A żeby się stanow czo upew nić, że bak- 
te ro id y  zdolne są do rozw oju  i w y d a ją  te  sam e 
w eg ietacy je  b a k te ry j, k tó re  w p o p rz ed n ich  k u ltu ­
ra c h  o trzym yw ano, a u to r  p rzep ro w ad z ił hodow lę 
b a k te ro id ó w  w k u ltu ra ch  kropelkow ych , k tó ra  w y­
d a ła  b a rd zo  p om yślne  re z u lta ty  i p rzek o n a ła , że 
b a k te ry je  k u ltu r  k ropelkow ych  b y ło  tożsam e 
z w eg ie tacy jam i w iększych  k u ltu r  i że b a k te ro id y  
b ro d aw ek  i b a k te ry je  w k u ltu rach  o trzy m an e  n a ­
leżą do je d n e g o  i tego  sam ego ustro ju . W  celu 
w ykazan ia , że  b ro d aw k i po w sta ją  p o d  w pływ em  
tego  ustro ju , z ak aża ł n iem i g ro ch  w ysadzony  w p ia ­
sek  w y ja łow iony , a  n a d to  d o p iero  w dw a lub  trz y

ty g o d n ie  po w ysianiu nasion. R ezu lta ty  dow iodły 
n iew ątpliw ie, że is to tn ą  p rzyczyną  tw orzen ia  się 
b ro d aw ek  korzeniow ych są w łaściw e b a k te ry je , 
k tó re  zam ieszkują b rodaw ki w p ostaci t. z w. b a k ­
teroidów .

Dalej au to r zbadał bliżej n a tu rę  b a k te ry j b ro ­
daw kow ych przez w yhodow anie  czystych k u ltu r 
b ak te ry j n a  różnych odżyw kach sta ły ch  i p ły n ach  
odżyw czych, poznał ich  n a tu rę  i p roponu je  nazw ę 
B acteriu m  R adicicola, B eyerinck . D okładne po ­
znan ie  ty ch  bak tery j dow iodło, że bak te ry je  bro- 
daw kow ate  u lega ją  zatem  w kom órkach  rośliny  
stopniow ym  zm ianom , k tó re  po lega ją  n a  zm ianie 
ksz tałtów  i osłab ien iu  siły  w egietacyjnej, a  k o ń ­
czą się na  zupełnej ich deg ieneracy i i p rz ek sz ta ł­
cen iu  w osobliwe c ia łk a  b iałkow ate.

(c. d. nast.').
A . S.

Wiadomości bibliograficzne.

— sst. Georg Lindner. T h eorie  d e r Gasbewegung, 
B e rlin  u L . Sim iona, 1890, s tr .  150. Cena 4 m a r ­
ki 50 fen.

A u to r s ta ra  się dowieść, że is tn ie jąc a  teo ry ja  
ru ch u  gazów je s t  n iew y starcza jąca  i w cale n ie  wy­
raża  isto tnego  ru c h u , ja k i  się w gazach odbyw a. 
R obi on słu szn ą  uw agę, że b ra k i a e ro d y n am ik i 
w y p ły w ają  z n iep rzy stęp n o ści teo re ty c z n e j i d o ­
św iadczalnej p rzedm io tu . A u to r w ykazuje  pewne 
sp rzecznośc i w ynikające z w y prow adzan ia  ru ch u  
w gazach  z rów n ań  hydro - lu b  te rm o d y n am icz­
ny ch , k tó re  z resz tą  są zupełn ie  słuszne d la  cieczy. 
N a to m iast p o d a je  on now ą drogę b ad an ia  ru c h u  
gazów zapom ocą teo ry i p łynów  sprężystych. W  d ro ­
dze te j o trzy m u je  on ró w n an ia  ru ch u  i c iep ła  d la  
gazów  w fo rm ie  b a rd z ie j ogólnej, n iż do tychczas 
znane. M ożnaby autorow i zarzucić, że p ra ca  j e ­
go, aczkolw iek ciekaw a, posiada jed n ak że  w artość  
ty lko  teo re ty c z n ą  i bynajm niej n ie  pow iększa su­
m y naszych w iadom ości o istocie  p rz em ia n  z a ­
chodzących w gazach.

K B O H K A  H A U K O W A .

— mfl. P rzed  odkryciem  A m eryki p ierw otnym  m iesz­
kańcom  W enezueli z n a n ą  b y ła  m e ta lu rg ija , ja k  te ­
go dowodzą ro zb io ry  chem iczne a lijaży  m iedzi, 
żelaza, s re b ra  i zło ta, w ydobytych  n iedaw no  z w y­
kopalisk  p rzez  p. M arcano. R udy m iedziane, znaj­
d u jące  sig w pobliżu  ty ch  w ykopalisk , zaw ie ra ją  
pew ne ilości żelaza i, ja k  się  z b liż s z e g o  badan ia
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okazuje, przez ich  o d tlen ien ie  um iano  otrzym yw ać 
m eta l, k tó ry  stap iano  ze z ło tem  i sreb rem . Do­
tychczas zazwyczaj odm aw iano  autochtonom  am e­
ry k ań sk im  z ty ch  da lek ich  okresów  h isto rycznych  
zdolności o b rab ian ia  i w y tap ian ia  m etalów .

— mfl. 0  m arzen iach  sennych m ało d o tąd  og ła­
szano faŁtów, k tó reb y  odpow iadały  obecnym  wy­
m aganiom  naukow ym . W  New - Y orku  lekarz  J. 
N elson z eb ra ł p rzeszło  4000 n o ta t z w łasnych  m a ­
rzeń  sennych  i o to  ja k ie  z n ich  poczerpnął re z u l­
ta ty . Sny w ieczorne z jaw iają  się ty lko  po siln ie j­
szych fizycznych, lub  um ysłow ych  zm ęczeniach 
i w iążą się z te ra , co się podczas dn ia  działo. Sny 
nocne w iążą  się też  często z p rzeży tem i podczas 
dn ia  fak tam i, lecz z jaw iają  się przew ażnie  po sil­
nych pobu d zen iach  nerw ow ych i  p rzy b ie ra ją  s tra ­
szliwe ro zm iary . N ajdziw niejsze i n a jp rzy jem nie j­
sze są sny  ra n n e , n astęp u jące  po zupełnem  wypo­
częciu m ózgu. F a n taz y ja  znajdu je  tu  na jo b sze r­
n iejsze  w idn o k ręg i i  b u ja  po n iezm ierzonych  p rze ­
strzen iach . Z w łaszcza ch arak te ry sty czn em i są d la  
snów n a d  ra n em  osobliw e p rzem ian y  osób, n ie ­
zw ykła w yraźność, żywość, z ja k ą  sen tak i sobie 
p rzypom inam y o raz  owo dziw ne n ie ra z  p rzeczu­
cie zjaw isk, n ie jak o  jasnow idzenie . N astępnie za­
uw ażył Nelson, że żywość snów  odpow iada pew ­
nym  re g u la rn y m  w ahan iom  28-dniow ym  (rów nież 
u m ężczyzn), a  tak że, że i podczas pór ro k u  za­
chodzą re g u la rn e  w ahania , ta k , że w M arcu i K w ie­
tn iu  sny  są na jm n ie j, w G rudniu  na jb a rd z ie j ży ­
we. S ta ry  p rzesąd  ludow y p rzypisu je  osobliwe 
znaczen ie  snom  podczas ,,nocy dw unastu  św iętych11 
(od 25 G rudn ia  do 6 Stycznia) p raw dopodobnie  
dlatego, że spostrzeżono  n iezw ykłą  w yraźaość  i ży­
wość snów w ty m  okresie roku . (H um boldt).

— sst. Alpy. Szw ajcarski zarząd  topograficzny 
prow adzi n a d e r  usiln ie  pom iary  jez io ra  B adeń- 
skiego; pozostaje zaledw ie 70 km  kw. do dok o n a­
nia . Z dotychczasow ej p racy  w idać, że n a jg łę b ­
sze m iejsce je z io ra  znajdu je  się n ie , ja k  daw niej 
m niem ano , pom iędzy F ried rich sh a fen  aR o rsch ach , 
lecz m iędzy Im m en staad  a O ttyil, m niej więcej p o ­
śro d k u  jez io ra ; g łęb ia  tu  wynosi na  p rzestrzen i 
29 km  kw . 252 m poniżej średn iego  stanu  wody. 
P rzygo tow ują  k a r tę  je z io ra  w ska li 1 : 25000.

— sst. Afryka. G łów ną p rzeszkodą do o tw arc ia  
w n ę trza  A fry k i środkow ej d la  europejczyków  jest 
b ra k  dróg  w odnych, p row adzących  do śro d k a ; je ­
d yną  rzek ą  tej części A fryki, n ieposiadającą  zaraz 
w pob liżu  u jśc ia  w odospadów , je s t  Z am bezi, a  je ­
dnak  u jśc ie  je j z a ję te  je s t  p rzez ław ice p iasku  
i p rzy tem  p o d leg a  ta k  częstym  zm ianom , że n ie ­
raz  s ta je  się n iedostępnem  d la  statków . Główny 
też p o rt  Q uilim ane d la  te j p rzyczyny  n ie  leży  
przy  u jściu  Zam bezi, lecz p rzy  Ojściu m ałej rzecz­
ki n ad b rzeżnej Quaqua. W szelk ie p ró b y  znalezie­
n ia  dogodnego p rzy stęp u  do rz ek i okazały się da- 
rem n em i, n aw et najnow sza p ró b a  D. J .  R ankina, 
k tó ry  m yślał, że o d k ry ł w C hinde żeglowną ga ­

łąź  rzek i, n ie  u d a ła  się, bo tam  gdzie on znalazł 
w u jśc iu  18 stóp  g łęb ., w kró tce  angielski s ta tek  
w ojenny „ S to rk “ zaledw ie w pół ro k u  po nim  z n a ­
lazł 7 stóp . Z d aje  się więc, że i na  Z am bezi, 
podobnie  ja k  n a  M issisippi, ja k  n a  N ew ie, gdzie 
zupełn ie  jed n ak o w e is tn ie ją  stosunki, człow iek b ę ­
dzie m u sia ł u to row ać  so b :e sz tuczną drogę. (Pet. 
Mit. V).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— sst. Nowe ź ró d ło  nafty  w A lzacyi. W m iejsco ­
wości górniczej O b e rs tr i ttrn , leżącej w lesie ITa- 
genau , zrobiono o tw ór św idrow y do g łębokości 
251,5 m, k tó ry  p o d obn ie  ja k  ź ró d ła  oleju skalnego 
w P ech elb ro n n , d a je  około 50 beczek oleju n a  do­
bę. O dkrycie to  m a duże znaczen ie, gdyż u tw ier­
dza w p rzekonaniu , że część ta  A lzacyi bardzo  
obfituje w pokłady  naftow e.

— mfl. M iędzynarodow y kongres ro ln iczy  odbędzie 
się w W iedniu  od  2 — 6 W rześn ia  b. r .  P o łą ­
czona z nim  będzie  w ystaw a.

— mfl. D ziesiąty  m iędzynarodow y kongres lekarsk i
odbędzie  się w B erlin ie  w dn iach  od 4 do 9 S ie r­
p n ia  b. r .  K om itet o rgan izacy jny  kongresu sta ­
now ią: R . V irchow , E . B ergm ann, E  Z oyden, W . 
W aldeger i O. L assa r. Z  kongresem  połączona  
je s t  w ystaw a nauk o w a w szelkich p rzedm io tów  m a ­
jący ch  zw iązek z m ed y cy n ą  i z pom ocniczem i 
n au k am i p rzyrodniczem i.

— mfl. W  w ielu  w ięzien iach  n iem ieck ich  w y­
konano z pom yślnym  skutk iem  próby zas tąp ien ia  
w po traw ach  sm alcu i m as ła , t .  zw. m asfem  kokoso- 
wem , k tó re  w sku tek  tego od tąd , zależnie od uzna­
n ia  p rzełożonych  w ięzień, może być używ ane do 
pokarm ów .

R O Z M A I T O Ś C I .

— Ir. M ow a indyjan am erykańskich na fono gra fie  
u trw a lo n ą  została p rzez p J. W a lte ra  Fow kesa, k tó ­
ry  p rzesła ł o tem  w iadom ości ang ielsk iej „N atu rę" . 
Z e  w zględu, że p lem iona  te  i ich  język i szybko g iną, 
p rzechow anie  ty ch  dźwięków pożytecznem  być m o­
że d la  bad ań  lingw istycznych . P. Fow kes o trzym ał 
36 walców fonograficznych, na  k tó ry ch  w ypisane są 
opow iadania, śp iew y indy jan  z p lem ienia Passam ak- 
wody w stan ie  Maine.
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UST eisrr ©loglja,.

J a m e s  i \a s in \ t l ) ,  m echanik  i astronom , zm arł 
u iedaw no. U rodził sig w E d y m b u rg u  1808 roku; 
liczne w ynalazki m echaniczne i fb b ry k a  m achin, 
ja k ą  założył w E d y m b u rg u , zbogaciły  go, a w yco­
fawszy się w roku  1857 ze sp raw  przem ysłow ych, 
o siad ł w h rab stw ie  K en t, gdzie  za ją ł sig go rliw ie  
p racam i astronom icznem i. N ależał do p ierw szych  
astronom ów , k tó rym  sig pow iodło o trzym an ie  p ię­
knych fotogram ów  słońca i księżyca. W raz  z C ar- 
pen te rem  og łosił sły n n ą  m onografiją  księżyca p. t. 
„Księżyc jak o  p lane ta , św ia t i t r a b a n t1*.

L u d w ik  S o r e t  u m arł 13 Msija r .  b. w Giene- 
wie. P rzez p ra ce  sw oje n ad  ozonem  Soret, rzucił 
ja sn e  św ia tło  n a  kw est.yją budow y m ate ry i.

Posiedzenie 10-e (osta tn ie  p rzed  wa- 
kacyjam i) K om isyi sta lć j teory i o g ro d n i­
c tw a i nauk  p rzyrodn iczych  pom ocni­
czych odbędzie się we czw artek  dnia 19 
Cze rw ca 1890 roku, o godzinie 8 w ie­
czorem , w lokalu T ow arzystw a O grodn icze­
go (C hm ielna, 14).

P o rząd ek  posiedzenia:

1. O dczytan ie p ro to k u lu  posiedzenia po­
przedniego.

2. P. L udw ik  F ry d e ry k  l l i ld t  „Z dzie­
dziny entom ologii”.

3. P. M. F laum  „O  najnow szych postę­
pach syntezy chem icznej” .

B u l e t y n  m e t e o r o l o g l c z n y
za tydzień od 4 do 10 Czerwe* 1890 r.

(ze spostrzeżeń  na s tacy i m eteoro log icznej przy  M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

•a
'ba

B a ro m e tr 
700 mm -j- T e m p e ra tu ra  w st. C.

U*co
jbć K ierunek  w ia tru

Sum a

opadu
c 7 r .  | 1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. Nąjn. £

4 Ś. 55.9 ^ 55,8 54,8 13,9 20.2 18,4 21,0 10,3 57 W >,W ',0 0,0
6 c. 54,2 53,2 51,8 18,4 21,9 20,3 24,9 15,4 55 S2.SE :i,S E 2 0.0
0 p. 50,5 49,3 48,5 18,4 22.0 19.3 22,3 14.3 60 FA N K \N ' 0.1
7 s. 46,1 44,8 44.4 19,8 21,9 16.6 22,5 15.4 57 HE2,S E 1,W 6 0,0
8 N. 44 1 44,8 48,1 15 2 16,3 11,9 18,3 10,5 80 W '3,SW 5,W 5 9,(i
9 P. 47,8 49.0 49.5 10,6 13,4 12,0 14,8 9,8 76 W *N W ’,W 4 0.2

10 W. 48,3 j 47,5 47,2 15,6 15,0 11,6 10,5 8,3 83 W»,W»,W3
.

0,0

Ś redn ia "T o J" 1 6  5 03 9,9

U w a g i .

Pochm ., ra n o  m g ła
Pochm urno
W iecz. k ró tk i deszcz
Deszcz k ró tk i i g rzm oty
Deszcz i w ich. od  ra n a
Deszcz w nocy
Chw. deszcz d r. i  wich.

UW AGI. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  j e s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej rano , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  na  sekundę, b . znaczy b u rza , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  M etr. K ilogram . S ek unda , przez S. K. — Posiedzenie p ub liczne  A kadem ii um ie ję tn o śc i 
w K rakow ie d n ia  31 M aja 1890 ro k u . — P raw o  D ulonga i P e tita , n ap isa ł S. P lew ińsk i. — Ogólne zasa­
dy  zoogieografii, w ed łu g  A lfreda R ussel W allacea, n ap isa ł J a n  Sztolcm an. — Spraw ozdanie. — W ia ­
dom ości b ib lio g ra fic zn e . — K ro n ik a  nau k o w a. — W iadom ości bieżąoe. — R ozm aitości. — N ekrolo-

gija . — B uletyn  m eteo ro log iczny .

W y d aw ca  A. ŚIÓsarski. R ed ak to r B r. Z na tow icz.

ft03B0Jeu0 lJcH3yj)0i0. BajjuriBa, 1 I i o h h  1890 r. D ruk Emila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, AS 26.




